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W e Li awle- TOcznlr 30 ft. pfll* 
rocznie 15 IC. »*rartalnle /.5 0  *v» 
mlesU _inle 2.50 K- a  codsełenn* 
dwukrotne ednoszonł* dm domu 
; dopłaca sit raleslcCMtt 0 0  halerzy. 
IZ p'ie:) kg pocztową i i... sie­
cznie 3 K 35 hal.; swarulnłe 10 K- 
półrocznie 20 k , rocznic 40  K. 
Za granicę: wysyłka pod opaską 
kwartalnie 2 0  K_- rocznic 80 K. 
Zm~a* u tM  pocztowego 6 0  &• 
Ceny oddzielnych numerów t 
Wyd. poranne 9 k i  prze- 10 U. 
Wvd. popciti-.d. 8 h. *yłk« 10 h.

Słowo PoIsMe
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ofitoszeó. 
ogłoszenia za i wiersz drób-en, 
Pedlem lub (ego miejsce 20 >iaU, 
\  Sumera couotnin: 3 0  halerzy. { 
Nadesłane *a wieisz drobr.em pi* 
men iuh ‘ej,* -wsujsee 80 nal*| 
V (lumen, medntłnym ? K 2 0  h.|
Nekrologia ca wiersz patit 60  h. j 
Zawiadomienia o ślubach, za­
ręczynach i t  p. po 1 K 50 hal, 
aa wiersz, naimnlej 4 K 5 0  hal. 
Drobne ogłoszenia *a wyraz 
3  Hal, najmniej 80 hak Za wierss 
ISO h. mtjmnłi J 5 wierszy (K, 2.50),
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Walki na prsełęcsach k
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Eaport Fre&cha o bojach we FlandrjL

na oru3z?eń!
P r z e d p ł a t ę  p r z y j m i e  * y lk o  A a m in i -  

(trac'a: Lwów, Zimorowfcza 15.

RoznoęinlGte dasfarezafą pismo do 
nieszkań i'egulanle dwa rasy dzbanie, 
[ano i pcpoTu Ssniu. Obierać ta&że można 
parnemu w Aammis>ra:ji !ub w ka.iio- 
zt w pasażu h.kolascha p i  u!. Koper­
ska).

Po?2dyp.tz^ numery są także do na­
bycia w hiurach aziennlttów i dawnych 
fratitółcK. ' ‘  ̂ 51

Wojna Rosji z Bisstrją 
i Niemcami.

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
NACZELNEGO.

Urzędownle 30 17 (PAT.)
„Uporczywe walki trwają w  kierunku Łowicza. 

Usiłowania Niemców, aby się posunąć w rejonie Szcr- 
cowa (?) odparto z wielkiemi dla nich stratami. Na po­
zostałej części frontu 1 na lewym brzegu Wisły dnia 
29 (16) listopada trwała tylko artyleryjska strzelanina.

„Pozycje austryjaclde, broniące przejść w Kar­
patach, na przestrzeni 50 wiorst od Koniecznej, (na 
północy od Bardjowa) przez Żydowskie i Zyndramo- 
*wą do Szczuka na południu od Mezo-Laborcz — wuj- 
fka nasze zajęiy 2S (15) listopada do dziesięciodnio­
wej waice, przyczcm zabraliśmy działa, karabiny ma­
szynowe i wielu jeńców.

„Ogółem w  pierwszej połowie listopada st. st. 
wzięliśmy do niewoli około 50.WJ0 austryjackioh żoł­
nierzy oraz 600 oficerów.

„W Płocku wojska nasze zabrały 4 barki, nała­
dowane pociskami i amunicją.

„W Pnisiech Wschodnich trwają niewielkie 
walki.

„Na Morzu Czarnetn, poczynając od 21 (8) listo­
pada, tureckich statków wojennych nie zsuważ-ono'4.

■V ‘‘ JEŃCY NIEMIECCY.
Smoleńsk 30/17 (P. A T.). Przejechało tedy z 

i óijf 3.000 jeńców niemieckich, w  tej liczbie 57 ofi­
cerów.

NARADA NIEMIECKA,
„Riecz’* donosi, że w  Berlinie miała się odbyć 

ida wojenna, przy współudziale Wilhelma, Molt- 
go i admirała Tirpitza. Z powodu krytycznego po- 

t. żenią Niemiec postanowiono zmienić plany wojenne.

W edług pogłosek Holandia i Stany Zjednoczone 
miały Niemcom ofiarować swe je pośrednictwo.

„Kij. Myśl“ pisze, iż według pogłosek Wilhelm 
wydał nowy rozkaz atakowania i zajęcia Izery do 
12 grudnia. Do Flandrii skierowano 120.000 świeżycn 
wojsk i 200 armat. Komerdanei wydali płomienne o- 
■dezwy ao wojska, aby zajęio Calais.

ZABURZENIA W  BERLINIE.
Do „Kur. W arsz.“ donoszą z Kopennagi, ze o- 

soba, przybyła tam około 20 z. m. z Berlina onowia- 
dała, iż tuż przed jej wyjazdem Berlin byi widownią 
wielkich zaburzeń. Powód do tego dały ogłoszone 
odrazu trzy wykazy, obejmujące z górą 40.U00 na­
zwisk zabitych i rannych z samego tylko frontu za­
chodniego, przeważnie podczas walk nad Izcrą, w 
ciągu ostatnich 10 dni. Wielotysięczne fale wzburzo­
nego tłumu usiłowały z przedmieść w targnąć do 
środka miasta, stanęły jcanak temu na przeszkodzie 
gęste kordony policji, która w wielu przypadkach 
musiała użyć białej broni w o irome własnego życia. 
Zewsząd padały okrzyki: „Precz z krw aw ą wojną! 
Oddajcie nam naszych mężów syr.ów! Pok hu i 
cHeoa!" Podobno w ezwany z Koszar bataijon land- 
szturmu odmówił udziału w akcji tłumienia rozru­
chów silą. W rzenie w zn sta .

W  KWATERZE GŁÓWNEJ CES. WTI HELMA.
Z Kopennagi donoszą, że przyczyną pośpiesznej 

ofenzywy Niemców na froncie wschodnim są znaczne 
i bardzo niebezpieczne sprzeczki pomiędzy ces. Wil­
helmem a następcą tronu, którego zdanie poparli inni 
władcy niemieccy, a szczególniej król saski. Mówią, 
że ces. Wilhelm, podpisując rozkaz o ofenzywle na 
froncie rosyjskim, pov/iedz,ał:

— Syn mój pozwala sobie w obecności oficerów 
główniej kw atery mówić, że ja tylko otrzymałem ko­
ronę, a on na nią zasłużył. Niech więc spróbuje

Rzecz charakterystyczna, że posyłając na front 
wschodni ostatnie rezerw y swej czarnej gwardji ces. 
Wilhelm oświadczył gen. Hindenburgowi: '

— Tylko proszę oszczędzać moje ukochane 
„chrabąszcze majowe".

Na to generał odpowiedział:
— Nie mogę odpow/iadać za mrozy rosyjskie.

le jna  z Turcją.
ZE SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ. 

Urzędownle 30/17 (PAT.)
„W ubiegłym dniu więKSzych starć nie było. 
„W dn. 27/14 listopada jedna z  naszych kolumn 

przeszedłszy do ataku w dolinie Eufratu, wyrugowała 
Turków z  zajmowanych przez nich pozycji 1 zmusiła 
ich do ucieczki, przyczcm zabrała 2 działa i jeńców.

ZDRADA WODZA PLEMIENIA ARABSKIEGO.
Jak donoszą z Konstantynopola, pisma tamtej­

sze z oburzeniem piszą o zdradzie wodza jednego z 
plemion arabskich Elkira. W czasie bi wy na wybrze­
żu zatoki Perskiej w  momencie decyecjącym wódz a- 
rabski nagle z tyłu uderzył na konnicę turecką i wy- 

J wołał straszne zamieszanie w szeregach tureckich. 
Zdrada Elkira przyczyniła się ogromnie do zupełnej 
klęski Turków w tej bitwie.

W  EGIPCIE.
Przybyli dc O Jcsy przed wmjną z Turcją pasa- 

żerowic z Egiptu mówią, żc w porcie Aleksandrii 
znajduje się obecnie 26 wnelkich okrętów niemieckich.

wziętych przez ^i.glików w  charakterze zdobyczy’ 
wojennej. Pomiędzy tymi statkami znajdują się trzy! 
wielkie okręty oceanowa, Kursujące na linji „hambur-, 
sko-amerykańskiej“. Olbrzymie te okręty, w artość 
kilku milionów każay, mają załogi złożone z kilkuset; 
osób, Prócz niemieckich okrętów do Aleksandrii Atv‘ 
glicy przywieźli trzy  statki austryjackie, z których 
jeden zupełnie nowy, niedawno spuszczony na wodę, 
co do rozmiarów przewyższający nowe statki „Ro­
syjskiego Tow\ żeglugi i handlu". Anglicy używ ają 
tych statków' do transportu swych wojsK.

Przed kilku dniami w  porcie Aleksandryjskim 
wybuchł wielki pożar. Zapaliły się cenne towary, 
zniesione z okrętów niemieckich. Śledztw'0 w ykaza­
ło, że pożar nastąpił wskutek podpalenia. Podpalaczy 
Niemców aresztow/ano i oddano pod sąd wojenny. >

W ' " 1 .........."  *•- -

Wa Francji 1 w Belgii.
RAPORT FRENCF- O BOJA CR WE EŁANDRJL

Londyn, 30/17 (PAT.) Marszalek poiny Erench' 
w  raporcie z dn. 30/17 bm. o przebiega wypadków] 
wojennych w  rlandrji daje jaskrawmy obraz wielkiej 
bitw y pod Ypres, i opisuje skomplikowane operacje, 
związane z przesuwaniem jądra armji - brytyjskiej z; 
nad rzeki Aisnc do Flandrji. french  mówi, że powo­
dzenie operacji w znacznym stopniu tłumaczy się zu­
pełną zgodnością działania francuskich i angielskich; 
wojsk, i oddaje co należy Belgom, mężnie pomagają­
cym sprzymierzeńcom w rozmaHych momentach o- 

'peracji. ' i
French wskazuje na to, że położenie pod Ypres, 

stało się krytyczne dnia 19/6 bm. i korpusy brytyjskie, 
mające przed sobą znaczne przeważającego liczebnie, 
nieprzyjaciela, musiały rozciągnąć się wzdłuż frontu1 
znacznie szerszego, niż na to liczba wo.ska pozwalała. 
Nieprzyjaciel otrzym ywał znaczne posiłki ze wschodu,, 
Belgowie byli znużeni poprzednimi bojami. Zdawało 
się, żc w takich warunkach, bez 'posiłków, nie było 
mcżkwości stawić czoła atakowi. Jasne było, że je-, 
żeli nie stawimy energicznego oporu,oskrzydlającemu 
ruchowi Niemców, to skrzydła sprzymierzeńców ze-, 
s faną ogarnięte i k.-.nał oraz porty będą otw arte dla 
nieprzyjaciela. ' i

French, w ziaw szv poa uwagę, ze pomyślne ww. 
konanie przez Niemców ich ruchu miałoby bardzo] 
smutne następstwa, postanowił zaryzykować 1 ruszyli 
z pierwszą armją na połnoc od Ypres. Pozosta!vm 
wojskom nakazał opierać się nieprzyjacielowi, pole-, 
cając Belgom niesienie możliwej pomocy w’ przegra 
dzaniu Niemcom dostępu ao Kanału Yprskiego i Izery.,

Mimo krańcowego wyczerpania, Belgowie mę­
żnie utrzym ywali swe pozycje, w  nadziei pomocy ze; 
strony francuskich i angielskich wojsk.

Anglicy osiągnęli swój cel, wywiązawszy się z 
zadania znacznie trudniejszego niż wszystkie dotych- 
czasowe.

W  końcu, podkreślając strategiczne powodzenie,' 
French w yraża ubolewanie z powodu poniesionych 
ciężkich strat, które się tłumaczą zażartością bitwy 
i wielką przewagą sil nieprzyjacielskich, oświadcz: 
jednak, że istnieją wszelkie dane do przypuszczenia, 
że straty nieprzyjaciela są trzy razy wyższe od strat 
sprzymierzeńców.

French stwierdza, że DOdczat gdy wscnodniln 
prowincjom Niemiec grozi niecnybne wtargnięcie 
zwycięskich i Potężnych armji rosyjskich, prawie cala 
czynna armja Niemiec okopała się nu j ■> 260
mil i ponosi znaczne straty.
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Wolna serbska.
GRANiCE BUŁOARJI.

„Wiecz. Wr.u pisże że według poważnych po­
głosek Bułgarii będzie zaproponowana poprzednia 
granica Fnos-Miaia. Pomiędzy Rumunją a Bulgarją 
toczą się rokowani* o granicę Tutrakan—Silistr ja.

Nisz. 30/17 (PAT.) Biuro prasowe donosi, że d. 
27/17 bm. nieprzyjaciel wykonywał energiczne ataki 
nu froncie Maljen—rzeka Lig—Łazarewacz. Szczegól­
nie zadarte ataki były skierowane na pozycje nasze 
p6d wsiami Hukoczs i pudewac. Nieprzyjaciel trzy- 
kiołuie atakował Huhocze i trzy został odrzucony. 
Wojska nasze kontr-atakiem oaepcłmęły nieprzyjacie­
la do rzeki Lig.

Ataki pod t>uaewacew rozpoczęły się dnia 26/13 
bm. W tedy nieprzyjacielowi udało się zawładnąć je­
zdnym punktem na piawym brzegu Ligu, lecz dnia 
27 (14) bm. wojska nasze przy kontr-ataku rozbiły 
nieprzyjaciela, odrzuciły za Lig, bioiąc 3 oficerów i 

:58y szeregowców do niewoli. Na pozycjach nieprzy­
jacielskich po prawym brzegu Ligu znaiezmno 500 

.'zabitych i rannych i prawie tyleż koło samej rzeki.
W  kierunku Lazarewaczu nieprzyjaciel usiło­

wał zaatakować StubliczKi, lecz nasze wojska oarzu- 
jciły go, biorąc 6 oficerów i 760 szeregowców do nie- 
I woli.

Wogóie w rozmaitych punktach frontu wzięto 
■przez nas 20 oficerów i 1500 szeregowców. ~ -

wiacomusd telegraficzne.
. . W KRÓLESlWIE POLAKIEM.

WaisZawa 30/17 (PAT). W jednej wiosce w oko­
licach Brzezin w  gub. piotrkowskiej Niemcy zamieni­
li kosciói aa więzienie dla jeńców, których trzymali 
kilka dni, pomimo mrozu klkustopniowego, odebra­
w szy im przedtem wszelką ciepłą odzież, pozostawili 
jeńców prawie w bieliźme i morzyli ich głodem, nio 
pozwalając mieszkańcom zaopatrzyć ich w  pożywie­
nie. Kiedy proboszcz miejscowego kościoła kupił dla 
aieszczeanyeh za 30 to . chleba, Niemcy zarekwirowali 
r e« chleb. Joacy starami bvli na śmierć głodową, od 
której ich oeal Jo wypędzenie Niemców

W  pow. ciechanowskim ciężko ucierpiały z po­
wodu najścia nieprzyjaciela dobra rodowe hr. Krasiń­
skich. Straty wielkie. •
i (W msiatkach tych w ordynacji Krasińskich W ()-
pinogórze jest grób Zygmunta Krasińskiego. — Rcd.j.

s& łś& fc* SPRAWA DUŃSKA.
N Londyn. 30/17 (PV f.) Generalny prokurator 

Szkocji oświadczył, że Niemcy w r. 1864 zabrali Da- 
‘fiji jej prowincję na półwyspie, co w następstwie dało 
|b18ż*6ść stworzenia kanału Kileńskiego. Sprzymie­
rzeńcy W r. 1015 powinni postarać się, aby wrócono 
‘Danji tę prowincję. Wojna ta novdnna skończyć się 
nie w tedy, kiedy tego będę chciały Niemcy, lecz w te­
dy gdj/ »<e nic będą już miały możności walczyć.

Wiadomości bisźaca.
. 'T e m n e r i ta r fa  Dziś o godz. 11 rano — 3 0
s t .  C e l s j u s z a .

* -ę

— Dobra państwowe w Galicji. Zarządzzjąeytn do- 
jbrami państwowymi w  części Galicji, zajęte? przez 
Kuojska rosyjskie, zamianowano radcę stanu Rodzie­
wicza, zarządzającego oddziałem głównego zarządu 
jPRńietwa i urządzeń relnych w gubernji ufimskicj. 
OprócZ)tego otrzymał nominację na pełnomocnika za­
rządu rolnictwa i urządzeń rolnych przy  JE. Gencrał- 
Gubernatorze hr. Bobrińskim. Z p. Rodziewiczem 
przebyw a także grono pomoenicze.

Dobra państwowe w  terenach, zajętych dotych­
czas, wynosiły kilkaset tysięcy hektarów i ćaw ah  
ciechodu około 4 miliony rubli. Podczas rozbiorów 
Polski królewszczyzny w  Galicji obejmowały pra- 
■wie trzecią, oeęść kraju, około 2,500.000 ha, któie w 
tir.gu wieku za bezcen przefrymarczono.

Zadaniem wysłanych urzędników będzie zbada­
nie dóbr państwa i zorganizowanie ochrony tych ma­
jątków.

— Zdrowotność Lwowa. Stan zdrowotny miasta 
'pi ze3stawka się na ogół pomyślnie. W  minionym iy- 
U'adniu zachorowało na dpfterję 2 osoby, na szkaria- 
liyaę jedna, tia tyfus brzuszny trzy. tui czerwonkę 
itrzy. Z chorób zakaźnych nic zanotowano żadnego 
; wypadku.

W  ciągu ubiegłego tygodnia zaehorował na cho­
lerę jede* z włościan w Jaśniskach; przywieziono go 
do miasta i umieszczono w cholerycznym szpitalu 
'jnjśjskim przy ul. św. F iotra. ^

— Kwe*łil Pal»ftynv. DTftkowany w „Słow e Pol­
akiem" artykuł Ignisa o zagadnenm  Palestyny i mo- 
•żlrwV4ci odzyskania jej przez żydów, znalazł Mthy od­
głos w prosie warszawskiej, gdzie został powtórzony 
‘przez kilk« dshanuków polskich, Zalęła się nim także i rasa żydowska. Litwaeki dziennik żargonowy 
...iajnt" pisze z tego powodu Nv nr. 253 między in-

Gdyby nawet przyszedł taki szczęśliwy moment 
źe Palestyna zostanie oddana żydom, to będzie ona 
mogia służyć jedynie dla pewnej części żydów, którzy 
są zmuszeni emigrować z krajów, gdzie się urodzili 
i wyrośli, ale w żaden sposób dla tych wszystldch 
miljonów żydów, którzy juz się znajdują setki lat w 
różnych krajach, a między innemi także tu w  Polsce, 
do której są przywiązani duchowo i ekonomicznie....1*

— f  ś .  p. Adolf Kuhn architekt cywilny, raaca bu­
downictwa, członek honorowy Izby inżynierskiej, 
członek Tow arzystw a politechnicznego, S tow arzy­
szenia budowniczych, po długiej słabości zmarł wc 
Lwowie 30 b. m. w 89 roku życia.

Rodzma zaprasza przyjaciół, kolegow i smajo- 
mycn na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie we 
środę 2 grudnia o godz. 12 -w poł. z domu żałoby, ul. 
Sakramentek 1. 22, na cmentarz Łyczakowski.

— Przecież popuścił. Dziś o godz. 11 przedpołu­
dniem termometr wskazywał —1 C. Ponieważ i w iatr 
ustąpił, na dworze wcale przyjemna atmosfera, to też 
ulice roją się od pragnących zażyć słońca. Ubiegły 
miesiąc był dia nas macochą, może grudzień okaże 
się łaskawszy.

— Znaczuc krsdzeż. Do mieszkania p. Anieli Dwer- 
nikciej. zamieszkałej ul. Łazarza 10, dostali się zło­
dzieje, rozbili kufer i skradli 550 koron gotówką, 40 
rubli w  złocie i rozmaite biżuterje, ogółem na 900 k.

—.i Nie kupuj kota w werku! A jednak tak uczynił 
Leopold Eisenstein i drogo za to zapłacił. Oto kupił 
on od kupca tarnopolskiego Samuela Kauczagera, 
zam. chwilowo w hotelu amerykańskim 35 klg. cze­
kolady za 225 kor. Gdy jednak dostawiono mu tę cze­
koladę, Eisenstein spostrzegł, że towar zupełnie zwie­
trzały, niezdatny do użytku. Kauczager obecnie nie 
chce przyjąć czekolady, tłumacząc się, żc interes do­
bity.

— Także źródło lekkiego zarobki!. Lokatortfwie re­
alności 1. 12 ul. Brajcrowska skarżą się na dozorcę, 
który zamyka bramę o rozmaitej porze, nawet o 5 pop 
i bez opłaceniu „szpety“ nie chce nikogo wpuścić do 
kamiemcy. .

 Dwudziestu czterecn aresztantów. Milicjant miej­
ski nr 325 przytrzym ał wczoraj 24 osoby, które -wy­
rębyw ały drzewo W parku Łyczakowskim. Po spisa­
niu nazwisk, amatorów taniego opału pozostawiono 
na wclscj stopie.

ADOLF K U M
a r c h i t e k t  c y w i ln y

po krótkich a ciężkich ciężkich cierpieniach, zaopa ■ 
trzony Sw. Sakramentom zasnął w Panu dnia 30 

listopada 1914 r., przeżywasy lat 88 > >
w smutku pogrążona rodzina zaprasza krewnych, 
nrzyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, któ­
ry odbędzie się we środę dnia dnia 2 grunia br. o 
godzinie 12 w południ#? z domu żałoby przy ul. 
Śakramtntek. 1. 22, na cmentarz Łyuakowski, 'o 
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Tadeusz Śliwiński
k u p ia o  w  S a r l i n io

po krótkich a ciężkich cierpień ach, zaopatrzony 
św. Sakramcmami, zasnął w Panu we Lwowie dn;a 

29 listopada 1914 r., przeżywszy lat 34.
W nieutulonym żalu pozostała żona z matka zmar­
łego i rodziną zaprasza krewnych, przyjaciół i zna­
jomych na obrząd pogrzebowy, który odejdzie się 
we środę dnia 2 gruuiiia K r. O godzinie 3 popo­
łudniu (czas piotrcmrodiki) z domu żałoby przy ul. 

Piekarski*; I. 52, na cmentarz Łyczakowski.
_ __________  igrał.
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ą? LTca Wielkiego Księcia. Do magistratu m W ar­
szawy wpłynął wniosek, by upamiętnić y^baw ionie 
W arsznw y od r.iebezpieczoństwa zajęcia jej przez 
Niemców zmianą nazwy „Alei. Jerozolimskiej" na 
„Aleje Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołaiewicza".

+? Prześladowania w  W. Ks. Poznańskiem. Do 
„Russk. Słowa" telegrafują o prześladowaniach przez 
władzo pruskie Polaków. V/ W. Ks. Poznńskiem od­
byw ają się masowe rewizje i aresztowania. Zamyka­
ne są polskie tow arzystw a i związki zawodowe, oraz 
wytaczają mnóstwo procesów o zdradę stanu. Dzien­
niki polskie są cenzurowane jeszcze ostrzej niż do­
tychczas.

Sytuacja na Sfązku i w Poznańsiocm. Z Ber­
lina donoszą, iż wiciu zamożnych ludzi wyjechało z

W rocławia do Berlina. W ładze niemieckie, przypu-' 
szczając, że ludność Siązka i Poznańskiego życzliwie: 
Przyjmie Rosjan, ogłosiły, iż za najmniejszą wskazó­
w kę lub pomoc, okazaną Rosjanom, winni będą uka­
rani śmiercią. Wielu „podejrzanych" Polaków are­
sztowano.

#  W Lodzi, około której trw ają tak zaciekłe bitwy,, 
spokojnie. W  mieście wiele lazaretów, rozłożonych 
w budynkach miejskich, państwowych i prywatnych. 
Publiczność licznie ogląda okolice miasta, gdzie do 
niedawna toczyły się bitwy.

(ś; Na zamku książąt Radziwiłłów. W  sfaryrr. rodo-! 
wym majoracie ks. Radziwiłłów w  Nieświeżu, u  Miń­
skiej gubernji, jest oDecnie zjazd książąt Radziwiłłów, 
różnych linji, którzy zjechali tu w raz ze sWemi rodzi-1 
nami. Według statutu majoratu Nieśwież obowiązany} 
jest do dama schronienia wszystkim członkom rodziny 
Radziwiłłów w  czas nieszczęścia. Kilka Radziwiłłowa 
skich majątków tak w  Galicji jak i w. Królestwie Pol-1 
skiem zostało spustoszonych przez Niemcóya Wła-j 
ściciele tych majątków1, powoławszy się na tradycję; 
znaleźli gościnne przyjęcie w Nieświeżu. Codziennia 
siada tam do obiadu conajmniej pięćdziesiąt osób.} 
członków rodu Radziwiłłów. Obowiązki gospodyni 
domu pełni ks. Maria Radziwiłłowa, z  domu Jir. Bra-^ 
nicka, wdoWa po księciu Jerzym  Radziwille, sędziwi.' 
Właścicielka Nieświeża <

  ■- ,

0  Połów szpiegów. „Daily Telcgrapb" podaj* dane,1 
dotyczące wyłapanych na ziemi angielskiej szpiegów 
niemieckich. Są to cyfry imponujące. Jak się okazuje,, 
aresztowano ich dotychczas 2.157, a mianowicie:1 
1065 W Londynie, 500 w  Manchester. 100 w  Salford,* 
120 w Sheffied, 71 w  Eastburne, 81 w Brighton, 70 w> 
Leeds, 60 w  Bristol i 90 w Newcastle. Według spisu.j 
sporządzonego przez angielskie mmisterium spraw 
wcWnętrznych (Home affairs), znajduje się obecnie- 
w  Anglji 50.632 poddanych niemieckich i 16 141 au-j 
stryjackich, tudzież 6 500 Austryjakćw i Niemców,)

> f i-fi *• i
którzy przyjęli obywatelstwo angielskie,

<3 Nowe „zeppeliny" w  Nlemczeeii. Według aon e-‘
sień dzienników sA-żajcarskich, armja niemiecka po-' 
siada obecnie około 40 „zeppelinów". Robią się przy­
gotowania w  celu zbudowania jeszcze 18 „zeppeli­
nów", któreby można spuszczać na wodę. Te nowe, 
„zeppeliny” będą miały 140 m długości 1 15 m. sze-' 
ro^ości a zaopatrzone będ t w trzy motory o ogólnej, 
sile SOC HP. Każdy z ni:ii będzio miał 30 ludzi /ajggi.i

f& JięhłliŁ-acja w  Bawarii. W  Bawarii pow ołało ped 
sztandary wszystkich pospolitaków, k tó izy  kicdjkol- 
wiek służyli w  wojsku, do 41 rokii życia włącznie. ;

Hiempy na Wołyniu.w -—
Do „Rus. Słowa" telegrafuję, z Żytomierza, i i  

po ogłoszeniu w  prasie projektu prawa o likwidacji, 
osadnictwu niem?eck;ego w  wielu koloniach niemis-' 
ckich na Wołyniu odbyły się zebrania Niemców.

Koloniści „dawniejsi" zdecydowali oczekiw ać 
spokojnie dalszych zarządzeń, zaś koloniści „nowsi", 
tj. ci, którzy ukazali się na Wołyniu w ciągu ostatnich; 
20—25 'at, przyszli do przekonania, iż zachodzi po-J 
trz e b i niezwłocznej likwidacji ich gospodarstw, o 
ceem pośpieszyli zawiadomić bank włościański. Ko-, 
lonisfów tej kategorji znajduje sic na Wołyniu w 
chwili obecnej około 60.000. Dzierżawią oni około' 
•300.000 dziesięcin ziemi. Ci nowsi osadnicy prowa 
dz4ć zwykli najbardziej rabunkowa gospodarkę i tru­
dnić się spekulaeją gruntową. Pilnie strzegą oni swej' 
odrębności narodowej i trzym ają się na uboczu od 
reszty ludności. Bardziej trw ałą pod względem go-' 
spoaarczym grupą Su koloniści dawniejsi, k tó izy  e- 
siedli na Wołvniu pomiędzy r. 1368— 1S90. W  r. 186? 
było ich tu 36.680 ludzi, zaś w  r. 1S90 liczna ich wy-, 
nosiła 1.38.312 ludzi. W  r. 1868 nabyli oni na własność; 
56.890 dziesięcin ziemi. W  r. 1870 ich własność ziem­
ska wynosiła 1-53.127 dzies., w  r. 1875 —> 213.643 
dzics. w r. 1830 — 312.140 dzies., w  r. 18S5 — 387.422, 
dzics., w  r. 1890 — 415.123 dzies.

Wielu z nich stało się obecnie większymi wła­
ścicielami ziemskimi. ,

Ilość ziemi, dzierżawionej przez kolonistów da- 
wniejszych, wzrosła zatrważająco: w r 1858 dzierżą-j 
unii oni 40.320 daies., obecnie zaś dzierżawią conaj- 
mniej 600.000 dzies.

Członkowie i jednej i drugiej grupy jal tw ierdzi1 
„Rus. Słowo", w7 większości wwpadków pozostają w | 
poddaństwie obcem.

— — — — ———————— ——— — —— — — — ,

Harden o sprawie potsHisl.
Dziennik londyński ,Dciiy Chronicie" p rz y ta ^ a  

artykuł znanego publicysty niemieckiego, Hardena, o 
wrnjnie obecnej, druko%yany w  piśmie jego „Żukunft".

„Niemcom — powiada Harden — przypada za­
szczyt rozporządzania i kierowania " losami wielkiej 
wojny". i

Przechodząc następnie do spraw y eolskiej, Har­
den oświadcza: „Niektórzy popierają myśl utworze­
nia z Polski Państwa buforowego Domicdzv Niemca­
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mi a Rosją. P rusy  jednak nigdy nie zgodzą się na Pol- 
shę riezatezną, dopóki Polacy nie wyrzekną się raz na 
zawsze V . I<s. Poznańskiego, P rus zachodnich i Ślą­
ska górnego. Jożeit lego nie uczynią, to chyba tylko 
na gruzach i popiołach F n is biały orzeł rozwinie po­
nownie swe skrzydłaL

W ystąpienia polityczne Hardena mają bardz 
często charakter inspirowany, dlatego też posiadają, 
znaczenie, tembardzicj, że wogółe artykuły Hardena 
w  sferach politycznych znajdują szczególny od­
dźwięk.

Piilasy iv M isk i fran
francuski lekarz wojskowy, dr Stępiński, ranio­

ny niedawno na placu boju, obecnie zaś znów pra­
cujący w wersalskim szpitalu wojskowym, nadsyła 
do miesięcznika „Bullełin Polonais11, wydawanego w 
P aryżu  przez byiych uczniów' szkoły batiniolskiej, 
.wiadomość o niezwykłem bohaterstwie skromnego 
kanomcia artylerji francuskiej Polaka Lewickiego.

Podczas walki w wąwozie Scnirmcck, w Alza­
cji. Lewicki, odznaczający się nadzwyczajną spraw ­
nością w celowaniu z działa, dokonywał cudów pra­
wdziwych z  powierzonem sobie działem 75-niilime- 
trowem. Każdy jego pocisk siał zniszczenie w szere­
gach- niemieckich od chwili rozpoczęcia bitwy. Nagle 
.odłamek pocisku niemieckiego rani Lewickiego w  le­
w e ramię. Pomimo jeemak krwi ciekącej z rany, dziel­
ny kanonier nie przestaje celować. Lecz oto drugi po­
cisk niemiecki niszczy mu działo i druzgoce nogi. 
.Śmiertelnie raniony kanonier nie traci pi zytomości. 
Błaga towarzyszów, aby przenieśli go do drugiego 
(działa baterji, niezręcznie celowanego, nastaw ia je ł 
'celuje czterokrotnie z dokładnością straszliwą, przy 
piątym zaś strzale kona na rękach towarzyszów.

/  *  *
W  wykazach żołnierzy, poległych na placu boju 

‘we Francji, znajdujemy też nazwisko arlysty-n iah- 
frea, Ludwika Płoszewskiego, byłego ucznia paryskiej 
[Szkoły sztuk pięknych, kaprala w  44-tym batalionie 
[strzelców pieszych, mianowanego na polu bitwy 15 
września sierżantem.

* * *
Niedawno podaliśmy na tem miejscu listę Pola­

ków, tworzących oddział ochotników w armji fran­
cuskiej, poza tem jednak liczba Polaków, służących 
obecnie w tej armji, jest bardzo znaczna. Wychodzą- 
!cy w Paryżu tygodnik „Polonia", zaczął zbierać ich 
■nazwiska i na początek podaje kilka znanych w ko­
łach raryskicj kolonji polskiej.

A więc Andrzej książę Poniatowski jest podpo­
rucznikiem w 21 pułku strzelców konnych; dziewięt­
nastoletni jego syn, książę Stanisław, służy, jako au- 
iQinobihsta, p rzy ,sz tab ie  szóstego korpusu aimji. 
Henryk LipKowski, inżynier, syn p. Józefa Lipkow- 
ekiego, przybył z  Brnzylji i wstąpił do Piątego pułku 
saperów (28 kompanja) Dalej znajduje się na iinji bo­
jowej: Aleksander Sienkiewicz, dyrektor banku; Ka­
rol Korytko, inżynier (porucznik 45 p. artylerji); dwaj 
synowie dyrektora szkoły polskiej. Alfreda Budy®, 
fskiego; trzej synowie Jana D<mysza; syn di. Zieliń- 
fskiego; syn artysty-m alarza, Jana Rozena (11 pułk 
Ikirasjerów); W iktor Pawłowski, architekt rodem z 
W arszaw y, w piątym pułku saperów (4 kompanja); 
;.i*n Reszke, syn znakomitego śpiewaka, podoficer w 
11 pułku kirasjerów.

Słynny publicysta Menszikow w  ostatnim swo­
im fejletonie w  „Now. W rem." pisze na motyw1:

Bogumił &mdzmski.

(Ciąg dalszy)
Konrad był tu stroną zaczepną. W  w alce z P ru­

sakami opanował nawet w sojuszu z księciem pomor­
skim część Prus, t. zw. Pomezanję, t.j. pas Zub.w nad­
wiślańskich, na wscnodnim brzegu dolnej W isły i nad 
Nogajem. Tam właśnie znajdowało się biskupstwo 
fCbrystyana. Plan Konrada. ab ' podbić Prusy, był 
^politycznie mądry, bo dawał Mazowszu dostęp do 
imorza, — szkoda tylko, że książę poruczył niebacznie 
li lekkomyślnie wykonanie tegoż najemnym żołdakom, 
[którzy go zdradzili. Nie czem innem I owiem, jeno 
:słngami, zaciężnymi żołnierzami w służbie polskiego 
msiecia dzielnicowego mieli być według umowy z ni- 
,mi zawartej tak dumni później niemieccy rycei ■ c!

Rozróżnić tu musimy dwie kwestje: Po pierw­
sze, jakie terytorium  oddał Konrad Krzyżakom. L pra­
w a  ta nie bez znaczenia i dla dzisiejszych czasów, 
[bo chodzi o stwierdzenie, jakie ziemie odwiecznie, 
rdzennie rolskie ogłasza za niepolskie i wydziera nam 
fałszerstw o krzyżackie, a za niem i Niemczyzna ca­
ła. Po wtóre chodzi o to, na jakich warunkach praw ­
nych otrzymał Zakon Konradowe nadanie.

K rytyka naukowa wykazała, że Konrad nadał 
Krzyżakom tylko ziemię Chełmińską i to na tak długo, 
aż nie zdobędą Prus, poczem mieli ziemię tę zwró­
cić Księstwu mazowieckiemu.
, Oczywista, że i Prusy, 2dobytc przy ich pomo­
cy  przez Konrada, miały słać się częścią Mazowsza.

„W szystkie narody słowiańskie raz na zawsze 
powinny być zwolnione od w ładzy Niemców". Ma 
on na myśli Niemców nie tylko jako Wroga zew nętrz­
nego, lub władców nad słowiańskim narodem u siebie 
w  państwie, lecz władzę ich podstępną w państwie 
cudzcm. Zastanawia się mianowicie nad rolą Niem­
ców w  Rosji, nad tem, że Niemcy gospodarowali w 
Rosji od Piotra Wielkiego, czyniąc z nią dowolne 
eksperym enty we własnym interesie.

Scharakteryzow aw szy epokę Piotra W., Men- 
szikoW pisze:

„Gdyby zanalizować uważnie zewnętrzną (a być 
może i wewnętrzną) politykę Rosji od czasu Piotra 
Wielkiego, toby się okazało, że cała ona nosi ślady 
pasorzytnictwa niemieckiego, uporczywego dążenia 
dynastj niemieckich. abv w ykorzystać siły bohatera 
słowiańskiego na w y s ł u g i  interesom niemieckim. Dą­
żność ta cieszyła się powodzeniem w ciągu prawic 
dwu stuleci, przynosząc całej słowiańszczyznie i Ro­
sji nieobiiczoną szkodę. Wierna wątpliwości, że gdy­
byśmy nic robili dobrodziejstw Prusom i Austrii i nie 
bronili ich od wrogów zewnętrznych i wewnętrznych, 
to ich dawno nie byłoby już na świacie. Rasa germań­
ska pozostawałaby, jak w  ciągu wieków1, w stania 
feodalnej walki domowej i o panowaniu nad Słowia­
nami nie śmiałaby marzyć.

„Obecna wielka wojna powinna zd'*ć z Rosji-to 
zaczarowanie. Powinna położyć koniec wysługiwa­
niu się naszym ciemiężycielom i nieprzejednanymi 
wrogom. 1 słowiańszczyzna i Rosja powinny pożyć 
troszkę dla siebie, dla 'Woicłi w lssnych interesów 
rasowych i państwowymi.

„Ale tutaj natkniemy się nieraz, jak zaWsze do­
tąd, ra  t. zw. „czw arty punkt", na tę partią niemie­
cką, która oddaw r.a zagnieździła się w Rosji, zajęła 
potężne stanowisko i nieraz z Wielką ordynarnością, 
a często z subtelną sztuką podcina korzenie nrmzej 
potęgi państwowej.

„Żeby ocenić, jak zgubną czasami byw a nawet 
wysoce lojalna robota niektórych naszych Niemców 
wewnętrznych, dosyć przypomnieć działalność pa- 
tryjarchy naszej dyplomacji hr. Karola-Robcrta Nes- 
sclrode".

Tutaj MensrikóW daje wiadomości o życiu i po- 
cncdzcnm tego Niemca (i pół żyda po matce), mini­
stra  rosyjskiego za Aleksandra l. „Nesselrode sta! się 
śiepem narzędziem M ctternicha i pozostał ruin przez 
lat czerdzieści.

„Pomyślcie: 40 lat ten utytułowany Niemiec, nic 
starający się nawet nauczyć po rosyjsku, był natchnie­
niem naszych stosunków do ludzkości. On to był au­
torem naszych fatalnych pomyłek historycznych. 
Mianowicie on nalegał na najściślejszy sojussz z Au­
strią i na ucisk Polski. On to uczynił Rosję żandar­
mem Europy, pochopnym do poskramiania wszelkie­
go ruchu ku wolności na caiym kontynencie".

Menszikow wylicza wszystkie błędy W polityce 
zewnętrznej popełnione przez N. i tak pisze dalej:

„Pól Niemiec, pół żyd hr. Nesselrode może był 
przekonany, że szczerze służy interesom Rosji, ale 
Jego rozdwojona, ebca zupełnie Rosji dusza estły 
czas pracowała przeciw Rosji naw et wbrew świado­
mości. W  ciemnej sferze instynktów, tam, gdzie się 
rodzą impulsy i usposobienia, hr. Nes. czerpał idee zu­
pełnie sprzeczne z tem, co odpowiadiło interesom na­
rodowym Rosji. Minister Niemiec z całą chytrością u- 
mystu, wykształcenia, doświadczenia f  kokieteryjnego 
pochR-bstWa przyoblekał te szkodliwe idee w ze­
wnętrzną ponętnosć i zniewalał łatwowierną władzę 
zgadzać się z nim.

„Sprawa to oczywiście dawna, ■wszakże trudno 
zaponimeć, ze obie osławione wojny po Ojczystej 
^Krymska i Japońska) były przygotowane w  te lata,

Żadną miarą zaś nie było mowy o tem, aby kstaże 
wydzielał ziemię Chełmińską ze swego państwa, aby 
zezwolił na utworzenie jakiegoś państwa Krzyża­
ckiego. Nadana ziemia miała być tylko źródłem u- 
trzym ania rycerzy-mnichów, a władza monarsza po­
zostawała przy księciu mazowieckim. J o  było dla 
Zakonu niedogodne, poiadził więc sobie w sposób 
niesłychanie prosty — przez sfałszowanie dokumen­
tów.

Gdy w  ponownych negocjacjach nie zgodził się 
Konrad na ograniczenie swych praw, „uzupełnili" 
Krzyżacy sobie sami pierwotną umowę przez sfabry­
kowanie nowych dokumentów, Najważniejszy m z 
nich jest t. zw. „przywilej kruszwicki" z czerwca r. 
1230. w którym Konrad darował rzekomo zakonowi 
ziemię Chełmińską „na prawdziwą i wieczną wła­
sność z.pełnem prawem i wszelką wolnością". Wido­
czny tu cel. aby zetrzeć i wszelki ślad panowania 
polskiego z zagrabionej ziemi, aby niewątpliwcm już 
było. że nie kto inny, tylko Krzyżacy są niezależny­
mi władcami tego kraju.

Na połnoc od ziemi Chełmińskiej leży już wscho­
dnia połać Żuław nadwiślańskich, która stanowiła 
dyiccez.ię biskupa pruskiego Chrystiana. O trzymał on 
nadto od Konrada w tym kraju znaczne dobra. Ko­
rzystając z tego, że biskup dostał się przypadkiem 
właśnie do niewoli u Prusaków, a więc nie mógł pro­
testować, donoszą Krzyżacy papieżcwl, że właśnie 
Żuławy na Prusakach zdobyli, a przedłożywszy nad­
to odpis rzekomego przywileju kruszwickiego, otrzy­
mują ostatecznie od Grzegorza IX dnia 3 września 
1234 r. dokument, w którym papież ziarnie owe ogłu­
sza jako własność stolicy apostolskiej i nadaje im ja­
ko lenno.

kiedy dyplomacją nasza zarządzali działacze „czwar­
tego frontu", typowi Niemcy rosyjscy, cesarz Aic- 
ksaaaer II miał rację. cale życie cierpiąc z powodu 
traktatu Paryskiego. Gdyby monarcha w swemu cza­
sie odgedł był w artość rad Nesselrodeyo i skończył 
wojnę zwycięsko, to nie byłoby nie tylko światowego, 
upokorzenia Rosji, nie byłoby strasznego powstania 
polskiego, przygotowanego jakoby nasz^ słabością, 
i ewolucji! naszych stosunków z Polską potoczyłaby, 
się inną, wręcz przeciwną drogą, którą podchwycili 
Habsburgowie. Gdyby nie powstanie polskie — nie 
byłoby i reakcji wewnętrznej w 7 i 8 lat dziesiątku, 
która zupełnie niepotrzebnie pcwsirr.vmała i zaćmiła 
bieg wielkich reform wewnętrznych.

„Po zwycięskiej wojnie krymskiej . Cesarz Ale­
ksander U mógł był uwolnić włościan bez nierozsąd­
nej legendy, jakoby uwłaszczenie było wymuszone 
traktatem  parysKim. Mógłby tak, jak zamierzał, wpro­
wadzić reprezentacyjny ustrój prawodawczy i wogć- 
le jakie się podobało reformy liberalne bez żadnych[ 
obaw. W dzięczny za zwycięstwo naród podtrzymał-i 
by z. serca -wszelką inicjatywę sławnej władzy Rosji.1

„Inaczej wypadło w rzeczywistości. Podszepty 
Nesseirodowe, jak jad żmiji zatruł cale wielkie pano­
wanie. Wojna bez chwały dała impuls i powstaniu 
polskiemu i rosyjskim prądom rewolucyjnym, które 
rozgorzały w ciągu dwóch dziesięcioleci i wybuchły 
podli zbrodr.iv 1 marca.

„Nie mówi? już o tem, że Nesselrode zniemczył 
dvplomację roswjska. wytwarzając w niej wstrętną 
szkołę. Poza tem, jako wierny agent Metternicha, 
w c is s r tl  Rosję, w niezliczony szereg błędów, któ­
rych krw aw e skutki wypada wykorzeniać za pomocą 
obecne? heroicznej wojny.

„Widzicie więc, że niebezpieczni są nietylko 
Teutoni i Szwaby, mieszkający nad Sprewą i Duna­
jem, aie czasami j- ci, którzy cale-rei stuleci*, mi piją 
wodę Newską".

Pogląd n. Mer.szikcwa na sprawę wpływów 
niemieckich „nach O deń"' me jest nam obcy. On go 
opar! na najnowszych stadiach historyków rosyjskich 
i na w ł. yiem odczuciu publicystycznem; ale w Polsce 
byli Indzie począwszy od ministra Adama Czartory­
skiego aż do najnowszych publicystów połskRh, któ­
rzy t a  tę stronę kwestii zwracali UY/agę i tak wła­
śnie rzecz stawiali. Najjaśniej i najdobitniej tą stronę 
stosunków wyświetlił znany pewno z pism p. Mieu- 
szikowowi — Romer. Dmowski, którego rozprawę 
na temat „Rosja—Niemcy i kwestia polska" teraz pod­
czas wojny przy; cn:iiic!i ';niy, przedrukowując w  „Sło­
wie Pclskiem" parę wyyrem y powyższej książki, 
gdzie jasaa ta wł ’ śnic kwestia jest uwidoczniona.

uKałce'

W u P.T53 3 A

Od trzech miesięcy terenów ka bawi się jj lwow­
ska publicznością w  ślepą bankę. Pojawi* się tu i ow­
dzie, woła „kuku" i żu ka.

Raz widziałem na wodach obszernego ba: cni; 
ornitologicznego stado przeróżnego ptactwa, złożo­
nego z egzotycznych kaoKck, gęsi, petkoieów, pelika­
nów i L d. Ładne i bardzo urozmaicone towarzy iw o. 
W moieh oczach ktoś z publiczności rzucił małą, o- 
krągłą bułkę na wodę. Naraz powstał bajeczny szum 
po całym basenie: bulka przediodtfUa z dzioba do 
dziobamk-aceka odbiera ją gęsi, perko;: kaczce, to 
znów inna gęś perkozowi, aż wreszcie ustawił się z 
boku .powolny pelikan i chapnął zdobycz, którą zaraz, 
zręcznie żapużdł w czeluść swej gardzieli. I gdy ró­
żne „gęsięta" wciąż jeszcze szukając auuły się pilnie 
po wodzie, or> wygramolił się niezgrabnie,3?. beteua- 
vve obramow anie basenu i z wolem wydętym jak ba­
nia, spoglądał głupio po otec-zeniu. Bj ł to tylko pełi-

Osobnem pismem zawiadomił nadto papież Kon­
rada o swem postanowieniu, dziękując księciu za je­
go szczodrobliwość, iż wyposażył Zakcn ziemią 
Chełmińską. W tuki sposób dowiedział się Konrad 
ku swemu niemałemu zdziwieniu i przerażeniu o swej 
rzekomej darowiźnie. Zapro'estow*ł oczywista ener­
gicznie przeciw postępowaniu Zakonu i przedstawił, 
jak. się rzecz istotnie misia, ale wskutek dalszych in­
tryg krzyżackich sprawa poszła w od włókę, a Kteu- 
rad utracił nietylko Owoc swych poprzednich walk. 
tj. Żuławy nadwiślańskie, ale nadto i ziemię Chełmiń­
ską. Dalsze fałszerstwa Krzyżaków zagrażały innym 
terytoriom Mazowsza.

Najważniejszym wszakże aktem całej fałszer- 
skiej działalności Zakonu jest rzekomy przywilej ce­
sarza Fryderyka II z r. 1226. Treść jego jest następu­
jąca: cesarz zatw ierdza hudacie ziemi Chełmińskiej 
i „innej jeszcze ziemi między'’ marchią (!) jtżo  (Kon­
rada) a granica pruska" — a przyjmując terytoria c- 
we pod swą zwierzchnią władzę, nadaje je Krzyża­
kom w raz z wszystkimi krajami, które ea Prusakach 
zdobędą, jako le.r,uo cesarskie. — Gderzą tu cały sze­
reg okoficzności wprost niesłychanych. Przcdewszy- 
stkiem w  r. 1226, były dopiero w toku układy wiedzy 
Konradem a Zakonem, cesarz me tnógł więc zatw ier­
dzić darowizny jeszcze nie dok.oua.iej. Przywilej ce 
sarski przekręca wprost i na idee wywraca akt na­
dawczy'- Konrada, byłby więn aktem samowoli, na 
jaką nie1 odważyłby się cesarz, nawet taki Fryde­
ryk II wobec iiajpodxzędaiejs*CR# z k s ię g i rz«s*%. 
Najważniejsza wreszcie, że fon rad  precofc4. nie­
zależnym od cc«iirza ksfęoiem!

W szystkie te sprzeczności wyjaśniła- nasza nau­
ka tem. że . i ł y  Ł a akt od A do ż  -
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kan i dlatego patrzył etapio. Gdyby oy} człowiekiem, 
patrzyłby zapewnie m id r z » M

Cały ten, zaczerpnięty z. życia, a nic v.7ymrś!o- 
ny obrazek, ilustruje mi z zadziw:ąj-icem pr.dóbicń- 

fst-toem lwowską pcgcń ż* kororówką. Bułką. to ja- 
!kiś pajuerek kort nowy, — szeroka, ńk*ś\v adoma 
sprężyn monetarnych publiczność, to stado gęsi, — 
a pelikanów mamy aż dwu. Jednym jest spekulant, 
a raczej wojenna miniara spekulanta giełdowego i po­
czciwy, naiwr.y, ludzki konserwatyzm.

Spekulant giełdowy bawi się w grę, bo mu taka 
'podnieta do szczęścia potrzebni. Można na tę zabaw­
i ę  patrzeć z wyżyn olimpijskich i ruszać obojętnie 
■ramionami. Każda gra jest obosieczna, więc kto gra, 
[może tak dobrze przegrać jak i wygrać. Koniec do­
piero pokaże, jak będzie

Natomiast obowiązkiem moim obywatelskim 
jest walczyć z silą nieuzasadnionego a ciasnego kon­
serwatyzmu, który swym gęsim uporem utrudnia na 
każdym krotni życie bliźniemu Kcronówki pochowa­
my się w pończochach przeróżnych sklepiczarek, w 
skrzyniach bab roznoszących mleko, masło, jaja, w 
pugilaresach małych dostawców^ drzewa, mięsa, wę- 

idiin i tam spokojnie leżą jak w wolu pelikana — oczy­
wiście głupiego.
i A przyjdzie przeciętnemu śmiertelnikowi co ku- 
tpić, to musi staczać iormalne bójki słowne z naiwnymi 
ji upartym światem małych dostawców, z którym nie 
sposób ani się dogadać, ani rozliczyć. Ktoby miał czas 
Si ochotę mógłby z tego tematu! wykrzesać spory tom 
humoresek pierwszej klasy, które, kiedyś, no wojnie 
'zanaWiaiyby spokojnych obywateli — dziś jednak 
dokuczają, męczą, drażnią, irytują, gnębią.

Konserwatyzm na punkcie wywiadu, barwy, za­
pachu i szelestu obiegowej monety, to kwintesencja 
wśźystkich ludzkich konserwatyzmów. Niema sity na 
.wiecie, aoy go przyprowadzić do upamiętania, do 

^raytomności.
A jednak spróbujmy rozprawić się z tą peiikań- 

ik., siłą w drodze popularnego rozumowania.
Korona dlatego jest monetą tak bardzo poszuki­

wana, bo przed wojną rubel przedstawiał mniej wię­
cej wartość 250 h., zaś obecnie, według ustanowione- 
(go Kursu przedstawia w artość 333 hal. S tąa proste 
[rozumowanie: jeżeli się dziś przy spekulacji na to- 
[warach -wychwyta korony, to kiedyś, po wojnie, gdy 
(kurs wróci do dawnej normy, zrobi się ładny interes.
| Otóż tylko pytanie, czy ten dawny kurs wróci, 
[względnie czy  prędko wróci? Przedewszystkiem pa­
miętajmy, że w tej chwili mamy aż pięć różnych ko- 

|ron o bardzo różnych wartościach. Jest korona zio- 
iio. (ukryta w dwudziestokoronówce). Ta ma pełną 
|w aitość i zawsze będzie ją miała. Jest dalej pięcio- 
• toronówka, której wartość istotna nie bardzo odska­
kuje od wartości pięciu koron w złocie. Potem ma­
my pojedyńcze koronuwki i tych w artość była i jest 
znacznie mniejsza, niżeli korony w złocie. Palej są 
monety niklowe, które, jako zdawkowe, me zasłu­
gują na bliższą ocenę i wreszcie są papiery koronowe, 
których istotnej wartości dziś nie zn^my, ani też pręd­
ko znac me będziemy.

W artość papieru zależna jest ud podkładu złota, 
zdeponowanego y centralnych kasach, względnie 
bankach państwowych. Każdy rząd na świecie, stara­
jąc się w normalnych czasach utrzym ać swoje pap:e- 
ry państwowe, swoje renty, na odpowiedniej w y ż y ­
nie, nic bije więcej banknotów, niż posiada złota. Ale 
[wojny, to czasy nienormalne i — jak poucza ich histo­
ria — różne państwa w różnych czasach, kiedy w rzał 
bój na froncie, pożyczały, póki mogły, a potem, gdy 
uż nikt pożyczek udzielać nie chciał, biły zwyczajnie 

Papiery obiegowe i te puszczały w kurs. Działo się, 
imeraz, ze ,.asygnaty“ państwowe przekraczały dwu­
krotnie podkład złota, a tem samem moneta papiero­
w a miała połowę swej wartości w zlocie.
łniBriwpagagłBgJigTiiti.łW-tMU-iwuf  m je
■przepraszam „legendą krzyżacką". Aby mu nadać 
cechy zewnętrzne autentycznego przywileju, kazali 
■■obie chytrzy mnisi zakonni sfabrykować za odpo­
wiednią zapłatą ten arkusz pergaminu w kancelarii 
cesarskiej — oczywiście bez wiedzy Fryderyka łl 
i kompetentnych czynników,

Jm  Przegląd zagrabionych ziem, — Dawniej a dzisiaj.
Plan Konrada Mazowieckiego, aby prdbić Pru­

sy upadł tedy zupełnie, a nadto utracił nieoględny 
1 nieszczęsny książę kilka ważnych ziem swego w ła­
snego państwa. Przypatrzm y się mapie.
; Nadana Zakonowi ziemia Chełmińsko obejmuje 
część dzisiejszych Prus Zachodnich oa Torunia na 
północ. Od południa i zachodu tę ziemię Wisła, od 
ińółnocy Ossa, dopływ W isły z  prawego brzegu. A!e 
tylko dolny bieg tej rzeki, od ujścia Lutrzyny stano­
wi granicę północną, od wschodu zaś brak granicy 
naturalnej. Do czasów Konrada biegła tu granica od 
■ujścia Lutrzyny w kierunku południowym na Jabło­
nowo, poczem od ujścia rzeczki Łąki do Drwęcy 
wzdłuż tej rzeki do Wisły. Obszar ten obejm ują^  
■dzisiejsze powiaty grudziądzki, chełmiński, toruński 
i radzyński (Radzyń, dziś przez Niemców przechrz­
czone na Rebden). tworzył przed przybyciem Krzy­
żaków kasztelanię, czyli ziemię chełmińską, z którSf 
graniczyła od wschodu kasztelanja (ziemia; Micha­
łowska, odgraniczona od północy górnym biegiem 
Ossy, a od wschodu środkową, a w części i górną 
Drwęcą. — Korzystając z tego, że między obiema 
ziemiami niema granicy naturalnej, zamieścili Krzy­
żacy już w podrobionymi przywileju kruszwickim ta­
ki opis granic ziemi Chełmińskiej, że obejmował także

Dozwolone przez ceozuri, wojenną. — Nakładem jSp

Żaiuję ii.ociic, że trudny dostęp do bibijotek u- 
n.jemożflwia mi podanie niektórych dat odnoszących 
się do tej sprawy, bo by one mówiły lepiej, niżeli sam 
wywód ogóin.. Mam pod ręką jeden tylko taki przy­
kład, wprosi horendcihiy i ten jako kuriosum zacytwę 
z dzieła Pilny! Iraritniga (Rcwoiueja irancuska i ce­
sarstwo).

„Do końca mrześnia 1792 byio 2.7 nrfcjarda a- 
sygnat w  obiegu a w ciągu następnych siedmiu mie­
sięcy przybyło dalszych 3 3 miliarda. W  całości pu­
ścił konwent w obieg przeszło 7 miliardów asygnat. 
Aie to była dopiero przygrywka, bo następne dyrek­
torium doprowadziło obligacje do sumy 45'/-> miliarda. 
W  r. 1795 kurs franka papierowego spadł na 18 cm„ 
a 22 lutego 1796 dostać można było J00 franków pa­
pierowych za 29 ccr.timów miedzianych. W reszcie 
doszło do tego, źc papier państwowy nie miał już ża­
dnej wartości".

Jak rzekłem, jest to historyczne kurjozum i  już 
się nigdy nie powtórzy, ale ono przecież wskazuje, 
jak papier w czasie v, ojny na ogół wiotkim jest funda­
mentem dla budowania na nim spekulacyjnych kombi­
nacji. To też doprawdy, lepiej nie budować. Dziś ab­
solutnie trudno ocenić jaka będzie w artość korony 
po wojnie w  stosunku do rubla, franka, marki lub fun­
ta  szterh.nga, zależeć to bowiem będzie od wielu o- 
koliczności, a przedewszystkiem od lego, czy Austrja 
ucieknie się do poszczenia w obieg banknotów bez 
pokrycia w zlocie a dalej od wyniku samej wojny i 
połączonych z nią następstw. „

To też nie do spekulantów giełdowych przema­
wiam, bo o tych l ic dbam. Mają oni własne kombina­
cje, które r.icch im służą jaknajdłużej. Zwracam się 
tylko do ludzi dobrej woli; ale walutowych konser­
watystów  i doradzam im, aby nie dusili waluty ko­
ronowej w ukryciu i nie utrudniali przez to życia 
swym uboższym biiźnin, tylko uczynili tak, jak robi 
przezorny rolnik. Ten dzieli swój pion na dwie czę­
ści i jedną z nich spr icdaje w jesieni a drugą na wio­
snę. P rzy  tej kombinacji zysk zawsze będzie pośre­
dni, aie też i strata pośrednia. To też gdy podzielą 
swe koronowe zapasy na dwie części i jedną z nich 
puszczą teraz w  kurs, a drugą zatrzymają do wiosny 
w szkatule, to przysłużą się uczciw e sąsiadom, a sa­
mi będą mieli: mniejszy może z jsk , ale też, bardzo 
możliwe, żc i mniejszą stratę.

Ignis.

* Sztuka podczas wojny. Znany nasz je jsażysta  
Józef Rapacki, opuściwszy chwilowo swoją wiejsKą 
siedzibę pod Radziwiłłowem, pracuje od kilku tygodni 
w W arszawie, kończąc liczny cykl krajobrazowy. W 
niedługim cza' e arij sta urządzi w W arszawie swoją 
specjalną wystawę, na którą złoży się kilkadziesiąt 
prac większych, ora;: studia, rysunki, akwarele, akwa­
forty i amolitograijc.

* Z teatrów warszawskich. Nowy prezes teatrów 
rządowych w W arszawie p. Burrnan piowadzenie 
opery warszawskiej powierzył p. Aleksandrowi Rei- 
chmanowi, b. dyrektorowi filharmonji, zaś ogólne kie­
rownictwo dramatu i komedii, pomierzone zostało 
■wiceprezesowi warsz. teatrów rządowych p. K. Hule­
wiczowi. W  ten sposób na czele pierwszej sceny pol­
skiej, nareszcie staje Polak.

* Dołżycki i Dvgas w Moskwie. W  Moskwie w tea­
trze Zirnina dyrygow ał Adam Dołżycki. Znakomity 
kapelmistrz warszawski poprowadził z wybitnym 
sukcesem artystycznym  „Aidę" Yerdicgo. Owacjom,

i ziemię Michałowską, Wisła, Ossa i Drwęca stano­
wią według tego aktu granice ziemi Chełmińskiej. 
Niclada sztuka, aby z otrzymanej w czasowe posiada­
nie jednej ziemi otrzymać trw ałe władanie nad dwie­
ma ziemiami! Przygotow yw ali się do tego m ajster­
sztyku Krzyżacy już nieco przedtem, "dy kazali so­
bie w ygotować rzekomy przywilej Fryderyka II. 
Tam bowiem czytamy, że Konrad darował Krzyża­
kom ziemię Chełmińską i „mną jeszcze ziemię" na 
pograniczu pruskiem. Ten pozornie bezsensowy 
zwrot, iż Konrad obdarza Krzyżaków jakąś ziemią, 
której nawet nic nazywa — staje się zrozumiałym, 
jeżeli zwrócmiy uwagę na owo rozmyślnie fa łsz jw e 
określenie gramc ziemi Chełmińskiej w  dokumentach 
innj*ch. Ową „inną zieinią".,miała być właśnie ziemia 
Michałowska.

Dalszym „szlachetnym" zyskiem Krzyżaków, 
to ziemia Nic&zawska. Było to niewielkie terytorium  
koło grodu Nieszawy, na lewym brzegu Wisły, na 
Kujawach. (Dzisiejsze miasteczko Nieszawa leży w 
Królestwie Polskicm, niedaleko granicy pruskiej, w 
odległości 28 kim. od Torunia). Zanim jeszfcze Krzy­
żacy zdołali objąć w rosiadanie ziemię. Chełmińską, 
wyznaczył im Konrad tym czasowa na mieszkanie 
Nieszawę z okolicą. Spryt krzyżacki postanowił z te­
go korzystać: sfabrykowano znów osobny przywilej 
Konrada pod datą r. 1230 i przedstawiono rzecz tak, 
jakoby Konrad i gród i ziemię Nicszawską Krzyża­
kom darów: ł. Fałszerstwo to powiodło się tak świe­
tnie, żc aż do najnowszych czasów wszyscy history­
cy, tek r.ien.iecajr, jak i r-ńscy uw żali r.ąćame Nie­
szawy Krzyża om za u>kt r.icw ' niwy, — siad też

alki w i  ćawSicicj „SŁ.ku Polskie ' we Lwowie. — Z dr

którą wespół z Delżyekhn dzielił również i Dygas, ja­
ko Radanies — nic było końca.

STOSUNKI GOSPODARCZE.

KOMISJA STATYSTYCZNA W KRÓLESTWIE.
W W arszawie stale przebywa p. S. Prokopo­

wicz, specjalnie delegowany przez wszęchrcsyjski: 
Związek miast, w celu utrzymyw aria stałych stosun­
ków7 z centralnym komitetem obywatelskim. P rzy ' 
współudziale p. Prokopowicza zorganizowano przy ' 
komitecie ccnlralnyin specjalną komisję st§jysiyczn<v 
do której powołano kilku ekonomistów7' i  sfatystyków ., 
Zadaniem tej komisji jest szczegółowe wyjaśnienie; 
potrzeb ludności Królestwa.

Komisja na pierwszem swera posiedzeniu nakre-, 
śliła następujący pian pracy: Komisja zajmie się naj-| 
pierw  wyjaśnieniem liczby pozbawionych pracy ro 
botników fabrycznych, rzemieślników i wyrobników,! 
liczby najbardziej pośród nich potrzebujących i roz­
miarów7 tych potrzeb. Następnie zbadane będą po-j 
trzeby wsi w  ten sposób, ze każdy powiat podzielony] 
będzie na mniejsze jednostki terytorjaine, zależnie ou, 
tego, czy odbywały się na danem terytorium  bitwy, 
lub nie, jakie w7ojsko przechodziło przez miejscowość" 
i jak długo terytorjum  zajęte było przez nieprzyja-1 
cielą. Komisja zamierza wyjaśnić również poti^zeby' 
okręgów w Królestwie Polskiem pod względem we-, 
gla, m alcijałów surowych i opracować sprawę zamó­
wień na potrzeby armji, któreby mogły być oddane' 
do wykonania fabrykantom polskim. Według pro­
jektu zakresu prdcy, komisja ma zbadać rozmiary7' 
znajdujących w kraju naszym artykułów pierwszej i 
potrzeby i wyjaśnić statystykę zmiany cen w ró-j 
żnych miastach Królestwa Polskiego.

Komisja zamierza opracować specjalną mapę 
Królestwa Polskiego, z określeniem na niej teryto- 
rjów7, któic ucierpiały wskutek działań wojennych.

5? Ogólna drożyzna zapałek. Na wszystkich tere-ł 
nach objętych wojną na wschodnim froncie podnio-1' 
sly się ceny zapałek i coraz bardziej idą w górę. We[ 
Lwowie za pakiet z 10 paczkami żądają 70—80 hal., 
w7 W arszaw ie 25 kop. Podrożenie to przypisać należy 
zamknięciu miejscowych fabryk i chęci wyzysku, 
przez przedsiębiorców dostawy. Właścicielom nic te­
raz me stoi na przeszkodzie w otwarciu fabryk, któ­
re przytem dałoby zatrudnienie wielu robotnikom 
pozbawionym utrzymania.

5? Zakaz wywozu nafty. Generał-gubernator wo­
jenny W arszawy, gerierał-lejtnant Turbin zabronił 
wywożenia nafty z W aiszaw y bez pozwolenia odno­
śnej władzy pod karą 3000 rb. lub 3 miesięcy aresztu 

  -- ;
Kampania cukrownicza. W  Królestwie z istnie-1 

jącycli 53 cukrowni przygotowuje się do rozpoczęciu 
kampanji 48, reszta bowiem uległa zniszczeniu. W  *3 
cu.kiowniach zaczęto już wyrób cukru. Jeżeli cukrow­
nie zdążą przerobić 50—CO proc. ogólnego zbioru bu­
raków, ogólna produkcja cukru wyniesie ?—łj miljo- 
nów pudów, tj. tyle, ile Królestwo potrzebuje dla sie­
bie. — Jak sfochać i u nas cukrownia przeworska no­
si się z zamiarem rozpoczęcia kampanji, na co z upra­
gnieniem czeka ludność, przyciśnięta drożyzną i w ła­
ściciele dóbr, którzy wykopane buraki chowają do­
tychczas po piwnicach.

Koszty wojenne Francji. W edług wiadomości z 
Paryża p. d. 22 listopada dotychczasowe koszty wo­
jenne Francji wynoszą 5 i pół miljardów franków.

tak tę rzecz przedstawiają wszystkie podręczniki i 
literatura popularna. Dopiero dr. Kętrzyński we wspo- 
mnianem cennem studjum udowodnił, że K rzyżacy ' 
nigdy, w żadnej formie Nieszawy nic otrzymali.

Ziemia Dobrzyńska. Ze spraw ą krzyżacką łączy 
się spraw a t. zw. .R yceizy  Chrystusowych", czyli 
„Braci Dobrzyńskich". Gdy w  najpicrwszych latach 
pobytu swego w Polsce czgnili Krzyżacy nieswietne 
postępy w walce z Prusakami, a wielki icli mistrz 
Herman von Salza udał się nawet w r. 1228 do Pa-' 
lestyny na wyprawę krzyżową i wcale nie myślał 
angażować większych sił zakonnych w Prusiccli, po­
czął Konrad Mazowiecki obawiać się, że zamierzony 
podbój Prus nie przyjdzie do skutku. W padł tedy na 
pomysł, aby utworzyć nowy zakon rycerski do wal­
ki z Prusakami. W tym celu założył istotnie zakon 
nazwany „Rycerzami Chrystusowym i1*, złożony je­
dnak także z Niemców. Na wyposażenie nadał im 
Konrad ziemię Dobrzyńską, na prawym brzegu W i­
sły, odgraniczoną tylko rzeką Drwęcą od ziemi Cheł­
mińskiej. Nowy zakon istniał tylko przez kilka lat. 
Poniósłszy dość znaczne straty  w walkach z P rusa­
kami, ulegli Bracia Dobrzyńscy namowom Krzyża-! 
ków i złączyli się z nimi w jeden zakon. Na mocy] 
fałszerskiego przerobienia dokumentu nadawczego 
dla Braci Dobrzyńskich występują już wkrótce potem, 
Krzyżacy z pretensjami do ziemi Dobrzyńskiej, łc
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